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W IT O LD  R O ŚC ISZEW SK I

Nowa droga polskiej inteligencji
Przemiany ideowe, dokonywające 

się w społeczeństwie polskim w ok­
resie 1936 roku, odbiły się donośnym 
echem i w naszej inteligencji.

Nie należała ona do tej warstwy 
naszego Narodu, która — jako ca­
łość — należycie spełniała swoje 
obowiązki. Był jednak szereg jedno­
stek. które nigdy się nie uchylały od- 
powinności obywatelskiej. Te głosiły 
jasno i stanowczo swoje przekona­
nia, nie bacząc na te wszystkie ujem­
ne skutki, które w naszych politycz­
nych warunkach spotkać je mogły. 
Znacznie wszakże liczniejsi byli lu­
dzie innego pokroju. Za utrzymanie 
się na posadzie, za cenę dogodności 
materialnych, liczne — niestety — 
rzesze inteligencji gotowe były słu­
żyć każdemu. Znane są wszystkim 
niezapomniane nigdy „spontaniczne 
odruchy" naszych sfer urzędniczych, 
ziemiańskich, przemysłowych pod ad­
resem sanacji.

Rok 1936-y d o k o n a ł  pow ażnych  
p rz e m ia n  w n a s tro ja c h  naszej in ­
teligencji. Zamiast panujących uprzed­
nio ugodowych poglądów, zaczyna 
się pojawiać nastrój zdecydowany. 
Nie jest to już przejaw działalności 
oderwanych od całości grup czy jed­
nostek. Stanowczy glos protestu w 
imię elementarnych
praw Narodu Polskiego staje się co 
dziennym zjawiskiem w sferach naszej 
inteligencji.

Jaka jest przyczyna tego zjawiska? 
Sprawiła to działalność Narodowo 
Radykalnego Ruchu Młodych.

S ze reg i  naszej in te l igenc ji  wy­
p e łn ia ją  się m łodym  pokolen iem .
To zaś pozbawione jest wad, które są 
charakterystyczne dla „starych". Nie 
uznaje ono kompromisu w swoich 
dążeniach, jest w pełnym znaczeniu 
tego słowa narodowe bez żadnych nale­
ciałości, bez piętna przedwojennych 
swarów i kłótni. My, Młodzi, nie 
wychow aliśm y się w niewoli, j e ­
steśm y dziećm i w olnej Polsk i, d la ­
tego  rozum iem y isto tę  dzisie jszych 
Zagadnień i zdobędziem y  się  na 
ich rozw iązan ie .

Zachodzą więc przemiany ideowe 
na terenie naszej polskiej inteligencji. 
Życie potwierdza to faktami... W li­
stopadzie ubiegłego roku odbyło się 
kilka dorocznych zebrań Izb Adwo­
kackich. Zebrania te wykazały dru­
zgoczącą przewagę żywiołów żydow­
skich. Naturalnie odpowiedzią na to

była silna reakcja Polaków adwoka­
tów. Poszła ona jednak dwiema dro­
gami. Jedni, starsi, czynią wysiłki w 
celu osiągnięcia kompromisu z żyda­
mi. Drudzy, młodzi, stają na stano­
wisku bezwzględnej walki z żydami 
aż do zwycięstwa. Ci reprezentują 
Narodowo-Radykalny Ruch Młodych.

„Zasadniczą tendencją nacjonalizmów 
nowej epoki jest wciągnięcie do twórczo­
ści cywilizacyjnej wszystkich biernych od­
łamów Narodu. Nacjonalizm nowej epoki 
dąży żywiołowo do rozszerzenia pojęcia 
Narodu, we właściwem jego znaczeniu, za­
równo na te grupy, które od wieków 
twórczej roli w budowaniu cywilizacji na­
rodowej nie brały, jak i na te warstwy, 
które stosunkowo niedawno stały się 
bierne cywilizacyjnie.
„Duch czasów  now ych  a  Ruch Młodych"

B olesław  P ia seck i

y j a s n i e m e
W o b e c  licznych  zapy tań , sk ie ­

row anych  do nas, w zw iązku z a r ­
ty k u łem , zam ieszczonym  w Nr. 2 
(28) „Falangi" z dn. 21 stycznia 
1937 roku , p. t. „ G ru p a  Falangi,  
czyli M erku ryusz  Po lsk i  o n a s “, 
oświadczamy, że  m ies ięczn ik  „Pro 
Christo“ je s t  p ism em  religijnym, 
nie m o że  p rz e to  być w żadnym  
s topn iu  o rganem  prasow ym  ja k ie ­
goś ruchu, czy s tronn ic tw a  po l i ­
tycznego .

Opinia, w yrażona  p rze z  a u to ra  
cy tow anego  p rzez  nas a r tyku łu  w 
„M erkuryuszu Polskim ", o k re ś la ją ­
ca m iesięcznik  „Pro Christo", j a ­
ko o rgan  prasow y R uchu  M ło­
dych, p o w s ta ła —naszym  z d a n ie m — 
na  t le  fak tu , iż — zarów no  do 
„Falangi" , ja k  i do „Pro C hris to"  
p isu je  często m gr. M arian  Reutt, 
p ierw szorzędny  znaw ca  spraw  gos­
podarczych , a u to r  szeregu  z n ak o ­
m itych w tej dziedzinie publikacyj.

Tak więc dochodzi do głosu mło­
de pokolenie. Dojrzewa ona, krzepnie, 
wchodzi mocno w życie. Zajmujemy 
swoje stanowiska już nie jako studen­
ci, uczący się, ale jako ludzie o peł­
nym przygotowaniu życiowym i fa­
chowym. Czujemy, że Narodowo-Ra­
dykalny Ruch Młodych jest jedyną 
siłą, która musi być ostoją nowej 
Polski. N ie  t r a k tu je m y ,  my m łodzi 
in te ligenci, sw ego  stanow iska , j a ­
ko  w ypadow ej pozycji  do zdo b y ­
cia dob ro b y tu ,  a le  ty lko  i w y łącz ­
nie, j a k o  p o d s ta w y  do sp e łn ie n ia  
swoj ego obyw ate lsk iego  obow iązku , 
tem  w iększego  i pow ażn ie jszego , 
im w iększe  i pow ażn ie jsze  są  n a ­
sze siły i um ieję tności.

Z ostatniej chw ili

Zamach bombowy
przed Sądem A pelacyjnym

W  głośnej sprawie o zamach bom­
bowy na żydowską organizację T.O. 
Z. w  Grodnie zostali skazani dwaj 
młodzi narodowcy na kary  po 3 lata 
więzienia każdy.

Obecnie obrońca jednego z oskar­
żonych Dominika Jaroszewicza, b. 
więźnia Berezy — mec. Bogusław 
Jeziorski z W arszaw y  wniósł sk a r­
gę apelacyjną do Sądu Okręgowego 
w  Grodnie.

Spraw a będzie rozpatrywana 
przez Sąd Apelacyjny w  Wilnie...

Podziękowanie

Serdecznie dziękujem y P. T. pracowni­
kom;', zakładów drukarskich „Kolumna”: 
Stanisław ow i Bożkowi, M ieczysławowi Ogro- 
dowczykowi, Tadeuszowi D orantowiczowi, 
Eugenjuszow i Kozłowskiem u, Henrykowi 
Ossowskiem u, Wacławowi Sokołow skiem u, 
Marjanowi Saw ie, Eugenjuscowi Wilamo- 
wskiem u, oraz w szystkim  innym  ofiaroda­
wcom książek  i broszur na rzecz bezpła­
tnej b ib liotek i robotniczej.

R edakcja „Falangi*

Nie ma klas społetzoyrk -  jest je leń Narol Polski
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Dziś  i jutro
Demon złota

Pieniądz demoralizuje człowieka- 
Jeżeli trafi na słabszo charakter , ro­
bi w  nim spustoszenie w  sposób  
szyb k i i nieubłagany. C złow iek za­
mienia się w  zw ierzę, k tóre  chce, 
drogą zdobycia ja '-najw iększego ma­
ją tku , osiągnąć pełnię wyżycia się.

Je s t to  prawda równie stara, jak  
okrutna.

Drugą prawdą jes t faht, że  pie­
niądz jes t na jstraszliw szym  narzę­
dziem  w  ręku  tych żyw iołów , które  
mają psychikę zatrutą odw iecznym , 
kam iennym  m aterializm em  i ślepą  
nienawiścią do w szystk iego , co obce- 
Takim  właśnie żyw io łem  są żydzi- 
Vv ich rękach kapita ł najbardziej 
w yrodnieje i zm ienia się w  narzę­
dzie, k tóre  czyn i na jw iększe  szkody  
narodom i państw om .

Polska je s t n ieste ty  — opano­
wana dotychczas przez kapitał ż y ­
dow ski. N asz przem ysł i handel, na­
sza w ielka  w łasność  — to w szystko  
nietyłe zn a zw y , ile z  ty tu łu  w łasno­
ści, żyd o w sk ie .

Jak  w ielkie zaś jes t niebezpieczeń­
s tw o  tego fa k tu  pokazują to choć­
by ostatnio w ykry te  wielomilionowo  
nadużycia braci M azurów . Pod tym  
polskim  nazw iskiem  kry je  się ży ­
dow ska  rodzina w ielkich bogaczów, 
coś w  rodzaju polskich R otszyldów .

Rodzina ta prowadziła „politykę" 
finansową równie szkodliw ą, jak  
bezczelną. O kradła Państw o Polskie  
na dziesią tki m ilionów  złotych.

Nie p ierw szy  to fa k t i nie ostatni.
S zkodzą  państw u naszem u nie- 

ly lko  w ielkie, mnie] lub w ięcej ano­
nim owe, kapita ły  żydow sk ie , s zko ­
dzą nam rów nież i inne kapita ły  
obce, ja k  naprzyhlad niem iecki (zna­
na afera księcia P szczyńskiego).

N ajlepszą drogą do uzdrowienia  
naszych sto su n kó w  gospodarczych  — 
to upaństw ow ienie, a raczej Una­
rodowienie tych kapitałów . N aród  
Polski m usi być praw dziw ym  gos­
podarzem w  sw oim  kraju.

J ó ze f Stanisław ski

Z e  ś w i a t a .

Sojusz niem iecko-włoski
tarczą dla Europy przed holszewizmem

O sta tn ie  w y d a rz en ia  na  t e r e n ie  polityk i m iędzynarodow ej w y k a ­
zują  dalsze  zac ieśn ien ie  się węzłów p rzy jaźn i  m iędzy  Niem cam i a  W ło ­
cham i. P re m ie r  n iem ieck i  G oering , baw ił  w e  W łoszech , p rzy jm ow a­
ny n iezw y k le  se rd e c z n ie  i u roczyśc ie .

Mussolini udzie lił  wywiadu p ras ie , w k tó ry m  oświadczył, że p o ­
ro zu m ien ie  w łosko-n iem ieck ie  — to w s tęp  do now ego  okresu  w życiu 
Europy , ok resu  p rze ło m o w eg o ,  jeże li  chodzi o ideo log ie  sp o łe c z n e  
i polityczne. K ończy  się ok res  d e m o k ra c j i  — ogn iska  za ra z y  b o lsze ­
wickiej. Z a c zy n a ją  s ią  czasy  now e, k tó re  budow ać b ę d ą  m łode n a c jo ­
nalizmy, za  p r z y k ła d e m  W łoch i N iem iec. P o rozum ien ie  w łosko -n ie ­
m ie c k ie  j e s t  n a j le p sz ą  g w a ra n c ją  poko ju  w E urop ie  i n a j le p szą  o b ro ­
n ą  p rz e d  n ieb e z p ie c z e ń s tw e m  kom unizm u.

Czego p rzem ilczeć ne można.

Starsze pokolenie o młodym,
czyli

A. Grzymała — Siedlecki o W ojciechu W asiutyńskim
A. Grzymała - Siedlecki omówił 

w „Kurjerzc W arszaw skim " książkę
Wojciecha W asiutyńskiego p. t. „Z 
duchem czasu". W ytraw ny  k ry tyk  m. 
in. oświadcza:

„W ojciech W asiutyński nie ma 
jeszcze trzydziestu lat. N ie chce mi 
się w  to uwierzyć po przeczytaniu 
książki. Z młodzieńczych cech utrwala 
się  bowiem w  jego pracy tylko w er­
wa, w szystko inne ma już takie cechy 
dojrzałości, jakby autor na technice 
pisarskiej zęby zjadł. Umie pisać krót­
ko, a w  tych ograniczonych wymia- 
l-ach pow iedzieć całą sw oją m yśl—jed­
no i drugie w  rzem iośle pisarskim  
przychodzi dopiero z  doświadczeniem, 
po w ielu  nleudałych w  tej mierze pr5- 
bach. Umie tematy poważne w ypow ie­
dzieć błyskawicznie, jakby do dalekiej 
już u niego przeszłości należała chętka 
wykładania rzeczy gruntownie...

...krąg zainteresowań p. W ojciecha  
W asiutyńskiego jest obszerny, ...ma dar  
szybkiego, prawie intuicyjnego obejmo­
wania zjaw isk i dzieł. W  każdym ra­
zie—czego tu nie ma w  tym zbiorze 
„Z duchem czasu!" — doświadczenia 
religijne, filozofja, prawo, ekonomja, 
polityka, historia, socjologja...

Duży talent dziennikarski (nie 
przesądza to o  innych zdolnościach au­
tora), feljetonista rasowy... Upewniopy 
w  sw ojej w ierze katolik, w  kategoriach  
politycznych nacjonalista".

W szystkie  te opinje wypowiada 
wytraw ny specjalista, p ierwszorzęd­
na sila krytyczna. M ają one swoją 
wagę, mają swoją wymowę... Świad­
czą o tym, że my, Młodzi, p rzedsta­
wiamy pokolenie, k tóre — żyjąc buj­
nie, intensywnie i w  tw ardych w a­
runkach — nabiera szybko tych cech, 
k tó re—u zwykłych zjadaczy chleba z 
masłem—przychodzą po długim okre­
sie, mniej lub więcej jałowych lal, 
albo i nie przychodzą wcale.

W alka  hartuje, walka wyrabia 
i pogłębia umysł, charakter, wolę.

Wojciech W asiu tyńsk i jes t  w łaś­
nie jednym; z tych, którzy w publicy­
styce i dziennikarstwie kształtu ją  
młodą myśl nacjonalistyczną, speł­
niając w ton sposób swoją żołnier­
ską powinność wobec Narodu i Pań­
stwa.

P u d e l w ro li  lw a,
S e j m o w e  „ g a w ^ d y w albo „Legjon Młodych", jako „ludade w alk i“...

Obecny Sejm  jes t w idownią nie­
zw y k le  interesu]ących przem ian, ja­
kie zachodzą w  całym  Narodzie Pol­
skim . Pomimo, że instytucja  ta, dzię­
k i specjalnie skonstruow anej ordy­
nacji w yborczej, miała zam knąć dro­
gę raz na zaw sze dla po lsk ie j m yśli 
narodowo - radykalnej rta teren par­
lamentu, coraz częściej pojawiają się  
glosy, które bardzo silnie podkreśla­
ją  ważność i koniccznność szybkie , 
go rozwiązania postu la tów  narodo­
w o - radykalnych. Objawia się to 
przedew szystk iem  w  ciągłym  w ysu ­
waniu kw e s tji żydow sk ie j w  d ysku ­
sjach sejm ow ych. Ostatnio pos. Bu­
dzyńsk i podkreślił zażydzenie dyplo­
m acji po lsk ie j i prasy prorządow ej\ 
co w yw ołało  w ściekłość w  kołach  
żydow skich  i lewicowych.

M ieczysław  Czerski.

„Nowe Państwo Pracy", organ 
sanacyjnej młodzieży, — która  mia­
ła w  swoim czasie pewne wpływy 
na terenie akademickim, dziś zaś

Czytanie i popieranie  

prasy Ruchu Młodych  

jest obowiązkiem  

każdego Polaka.

choruje na nieuleczalny uwiąd orga­
nizacyjny — rozpisał się ostatnio na 
temat „Falangi".

Przypadła mianowicie do gustu 
młodym legjonistom nasza ostra kry­
tyka Związku Narodowego Polskiej 
Młodzieży Radykalnej za jego stano­
wisko w  czasie blokady.

Nowe Państwo Pracy (10.1.1937) 
cieszy się że

„...nasza ocena sytuacji była 
zupełnie trafna, bo oto organ O.N.R.-u n ie­
legalnego „Falanga" z  dnia 2,XII u. r. tak 
pisze o sw oich dawnych kolegach. Tytuł: 
„Lizusy i tchórze".

(Dokończenie artykułu oraz ĆL. c. działu 
„Czego przemilczeć nie można" na str. 4-ej)

Z w o ln i e n i e  n a r o d o w c a
Zwolniony zosta ł z W ięzienia Centralne­

go słuchacz Politechniki W arszaw skiej, Bo­
gumił Płachecki, który aresztowany był 
wraz z innymi uczestnikami blokady na U- 
niwersytecie Józefa Piłsudskiego w  począt­
kach grudnia r. u. W  w ięzieniu pozostaje 
jeszcze 7 uczestników blokady.

Fakty, które 
mówią za siebie...

Pijawki...

W  Łodzi, podczas ostatniej rozprawy 
w  referacie karnym, Inspekcji Pracy, zosta­
ło  ukaranych 10 żydowskich fabrykantom

Berek Bornstein (farbiarnia) Bąndur- 
skiego 14, został skazany na 250 zł. grzyw ­
ny za za!rudnianie robotników w godzinach 
nadliczbowych. Szymon Erłich (tkalnia) 
Piotrkowska 220 za podobne wykroczenie 
został skazany grzywną 200 zł. W  sześciu  
innych wypadkach żydow scy fabrykanci zo ­
stali ukarani grzywną od 30 zł.

Mordka Zylberberg, kierownik szarpar- 
ni, przy ul. Sienkiewicza 74, zm uszał ro­
botników do pracy w  niedzielę. Skazano go 
na 100 zł. grzywny.

Jones M ojżesz, w łaściciel wytwórni 
akumulatorów, Piotrkowska 85 za lekcew a­
żenie zarządzeń w ładzy i nie wykojiaiiie 
koniecznych urządzeń ochronnych skazany 
został na 100 zł. grzywny.

Sąd starościński w~ Łodzi rozpatrywał 
spraw ę Juliusza Sueskinda, w spółw łaści­
ciela firmy Sueskind i S-ka, który został 
pociągnięty do odpow iedzialności karnej za 
zatrzymanie potrącanych robotnikom zarob­
ków na rzecz Ubezpieczalni Społecznej w  
Łodzi. Przy sprawdzeniu okazało się, że 
firma potrąciła 2.300 zł. zarobków robotni­
czych i kw oty tej nie w niosła do kasy U- 
bezpiccaalni.

W  wyniku rozprawy Sueskind skaza­
ny został na 2.000 zł. grzywny z zamianą 
na 2 m iesiące aresztu.

Z kraju .

W ybuch bomby

Jak donosi „Dziennik popularny", w 
dniu 15 stycznia w  nocy pod dom Dawid-
sona, w łaściciela restauracji przy ul. 
Żwirki i W igury, podłożona została pe­
tarda.

Petarda eksplodując powybijała szyby 
i zniszczyła ganek domu.

Aresztow ano 5 osób.

Znów do B erezy ...

Represje, spadające na działaczy na­
rodowych w  powiecie wysokoi - m azow iec­
kim w  zw iązku z falą zaburzeń antyżydow­
skich, nie ustają. Ostatnio zostali w yw ie­
zieni do obozu koncentracyjnego w  Berezte 
Kartuskiej dwaj narodowcy z W ysokiego  
M azowieckiego: Stefan Żukowski i Antoni 
Tyborski. Łącznie w ięc z poprzednio w y­
wiezionymi, 9 narodowców przebywa już 
za kolczastym i drutami Berezy.

Zaburzenia na uczeln iach

Na terenie U niwersytetu W arszaw skie­
go doszło do w ystąpień antyżydowskich, w  
czasie których dotkliw ie poturbowano kilku  
studentów  żydów. Jak donosi „5-la rano" 
między godz. 12-tą i 13-tą członkowie O. 
N.R.-u zw oływ ali na Uniwersytecie w iece, 
w czasie których domagano się usunięcia 
żydów z wyższych uczelni.

N a innych uczelniach w arszaw skich sy ­
tuacja jest również bardzo naprężona. M ło­
dzież polska nie ustaje w  w alce o w ydzie­
lenie żydom osobnych ław ek. Żydzi nie 
chcą zajmować osobnych m iejsc i bądź nie 
uczęszczają na wykłady, bądź też słuchają  
ich stojąc. „Nasz Przegląd" donosi, że 
na w szystkich w yższych uczelniach w ar­
szaw skich kolportowane są m asowo ulotki 
antyżydowskie, podpisane przez O.N.R-

W  czasie zajść przeciwżydow skich na 
Uniwersytecie — jak podaje „Kurier Czer­
wony", zostało rannych kilku żydów, oraz 
jeden członek „Legionu Młodych". W szyscy  
ci ranni zostali przewiezieni do szpitali.

polskiego świata pracy
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O Polskę Ju tra Sygnały lepszego ju tra

Idea sprawiedliwości Imponujące cyfry
Polska j e s t  N aro d em , k tó ry  

bodaj n a jw ięce j  m a d an y ch  do 
tego , by s tać  się tw ó rc ą  d o sk o n a ­
łe g o  ustro ju  sp raw ied liw ośc i  spo­
łeczne j,  id ea łu ,  m o g ą c e g o  służyć 
za  wzór innym, bo, j a k  pow iada 
J- K. K ochanow ski, my, P o lacy  
c ierp ie liśm y ty le  zb io row o  w nur­
ta c h  N arodu, że  pow ołan i jesteśmy, 
p rzedew szys tk iem  do z rozum ien ia  
bó lów  i t ro sk  św ia ta .  T a k  się  te ż  
i dz ie je . Rosnący z dniem  k a ż d y m  
R uch N arodow o  - R adyka lny  od­
z n a c z a  się p rzedew szys tk iem  tym, 
że je s t  do g ru n tu  p rzep o jo n y  g łę ­
b o k ą  sp raw ied liw ośc ią .  D u c h  
S p r a w i e d l i w o ś c i  — t o  n a j ­
i s t o t n i e j s z a  c e c h a  p o l s k i e j  
m y ś l i  n a r o d o w o -  r a d  y k a l -  
n e j.

O bow iązek  spraw iedliw ości 
spo łeczne j  n a k a z u je  ogólnie, by 
w życiu sp o łe c z n y m  każdem u 
cz łonkow i zbiorow ości oddać  to, 
co m u się na leży . A  że, zgodnie  
z d o k t ry n ą  narodow o-radykalną> 
wszyscy, d o b re j  woli cz łonkow ie 
N arodu  są  rów nopraw nym i obyw a­
te lam i K raju , w ięc o bow iązek  
spraw ied liw ości ,  w naszym  r o z u ­
m ien iu , sp ro w a d z a  się do d ążen ia  
by  w życ iu  N arodu  z o s ta ła  u rz e ­
czyw istn iona  zasada , posun ię te j  do 
na jda lszych  granic  równości w 
r o z d z ia le  zarów no d ó b r  k u l tu ra l ­
nych j a k  i gospodarczych .

C hodzi tu ta j  o wytworzenie  wa­
runków , da jący ch  wszystkim r ó ­
w n e  szanse w życiu  i z a p o b ie g a ­
jąc y c h  tw orzen iu  się pom iędzy 
ludźm i rażących  ko n tra s tó w , j a ­
k ich  np. p e łe n  je s t  u s tró j  k a p i t a ­
l is tyczny.

C hodzi o to, by  wszyscy w jak  
n a jb a rd z ie j  rów nym  stopn iu  u- 
czes tn iczy li  w ro z d z ia łe  dochodu 
spo łecznego  i mogli za jąć , s to­
sow nie  do swych um ie ję tności  i 
d o b re j  woli s łużenia  O jczyźn ie , 
n a le ż n e  s tanow isko  w h ie ra rch i i  
p u b liczn e j  Narodu.

Id e a  Sprawiedliwości, jak ie j  
w ie rn ie  s łuży  N arodow y R a d y k a ­
lizm, wypływ a już  n ie ty lko  z p r z e ­
św iadczen ia ,  że wszyscy c z ło n k o ­
wie N arodu  są rów ni co do na tu ry , 
że  są  w spó łtow arzyszam i,  idącym i 
ra z e m  p rze z  życie , n ie  m ogącym i 
obchodzić  się bez  w zajem nej p o ­
m ocy i usług, że  są w reszcie w s p ó ł­
b raćm i, bo  synam i te j  sam e j  
Ziemi i N a ro d u ,—ale  też  m a ź ró ­
d ło  w  wy rozum ow ań  ej p r a w d z ie — 
że  w za jem na  sym patia  pom iędzy  
cz łonkam i s p o łe c z e ń s tw a  je s t  pod-

łecznym i p row adz i  do t a r ć  w e­
w nę trznych , do w alk i  i, w k o n se ­
kw encji ,  do o s ła b ie n ia  całości, 
N a ro d u —d o b ra  rów n ie  d rog iego  
dla  wszystkich.

Zgodnie  z na c ze ln y m  p o s tu la ­
tem  myśli n a ro d o w o  rad y k a ln e j  
o p a rc ia  życia na  bezw zględnej 
spraw iedliw ości, w szystk ie  n a tu r a ­
lne i k u l tu ra ln e  p o t rz e b y  powinny 
być  z a sp a k a ja n e  u w szystk ich  w 
s topn iu  możliw ie rów nom iernym , 
tem b a rd z ie j ,  gdy  m ają  one za so ­
b ą  sankcję  e tyczną , b ę d ą c  ź ró d ­
łem  sił, tw o rzą c y c h  k u l tu ra ln y  i

W  ciągu roku ostatniego pow sta­
ło w  okręgu łódzkim 30 fabryk, 15 
hurtowni, 2.000 sklepów i innych pla­
cówek, oraz ponad 4.000 straganów 
polskich, a 5 młynów wykupiono z 
rąk  obcych.

W  tym samym czasie żydzi zli­
kwidowali zgórą 500 sklepów, a 50 
dalszych znajduje się w  stadium li­
kwidacji.

Żydowskich straganów ubyło 30 
do 40 proc., a dalsze 30 proc. jest  
w  trakcie likwidacji.

Z handlu śledziami, dotychczas 
zupełnie opanowanego przez żydów, 
wyrugowano już ich zupełnie.

Jeżeli praca odżydzeniowa w  Pol­
sce pójdzie w  takim tempie, to zwy­
cięstwo) jes t  naprawdę bardzo bli­
skie !

Dorobek polskiego Kalisza
Rok 1936 był w  Kaliszu rokiem 

przełomowym w  dziedziuie odżydza-go sp o d a rczy  pos tęp  N arodu o raz  B
1 nia polskiego rzemiosła i handlup rzy c z y n ia ją c  się w ten  sposób  do 1uj

u rzeczy w is tn ien ia  dz ie jow ych  J e ­
go os ta tecznych  celów.

Idea Spraw ied liw ości  j e s t  p u n k ­
tem  wyjścia  zarów no dok tryny  
gospodarcze j ,  j a k  i us tro jow o-po­
litycznej N arodow ego  R adyka li­
zm u. S tąd  w łaśnie  p łyn ie  to  z ro ­
zum ienie , uznan ie  i p o p a rc ie ,  j a ­
kie R uch N arodow o - R adykał 
ny zna jdu je  u m as polskich.

Jeszcze  j e d n a  sp ra w a .  S praw ie ­
dliwość n a k a z u je  tęp ić  zło tam , 
g d z iek o lw iek  się ono zna idu je .  
T ęp ić  zło bezw zg lędn ie ,  z c a łą  
n ie u b ła g a n ą  w o lą  zn iszczen ia  go 
do szczętu . W|]'panującym ustro ju  
kap ita l is tycznym  z ła  j e s t  w ięcej  
an iże li  dobra. S tąd  ty lu  wrogów 
m a N arodow y R adyka lizm  wśród 
m ożnych  teg o  św ia ta , k tó rym  u- 
stró j obecny d a ł  u p rzy w ile jo w an e  
s tanow isko  w sp o łeczeńs tw ie .  O ni 
to, m ów iąc  o N arodow ym  Rady- 
kaliźm ie , p o w ta rz a ją  z łośliw ie  za 
S łow ack im , że  „myśl Boża  z jaw ia  
się czasem  we krw i i p r z e z  M on­
gołów"... M niejsza o to, ćo m ów ią 
przeciw nicy . N a jw ażn ie jsze ,  — że  
Narodow y R adyka lizm  m yśl Bożą 
rea lizu je .

A D O L F J Ó Z E F  REUTT.

W  ciągu roku  1936 powstało w 
Kaliszu 26 mniejszych i większych

firm polskich, obejmujących niemal 
wszystkie branże handlowe.

W szystk ie  firmy polskie prospe­
rują dobrze i dokonywują dobrych 
obrotów.

I ci zaczyniają rozumieć...
P o s tu la ty  w sp ra w ie  żydówNa terenie wyższych uczelni w 

W arszaw ie pojawiły się ulotki, pod­
pisane przez „Międzyorganizacyjmy 
Komitet Młodzieży Akademickiej“. 
Jes t  to porozumienie kilku orgainiza- 

|  cyj młodzieży sanacyjnej, jak: „Le­
gionu Młodych'1, „Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej, oraz kil­
ku drobnych kółek samopomoco­
wych.

W  ulotce tej znajduje się nastę­
pujące zdanie:

skiej i pom ocy  m a te r ia ln e j  są 
w spó lne  c a łe j  polskiej m łodzieży.

To charakterystyczne wyznanie 
świadczy o przejęciu się przez mło­
dzież sanacyjną narodowym progra­
mem antyżydowskim. Minister Świę- 
toslawski, k tóry  sprzeciwia się wy­
znaczaniu osobnych ławek dla ży­
dów, sprzeciwia się  za tym jednolitej 
opinii całej młodzieży polskiej, na­
wet tej grupy, k tóra  formalnie po­
piera obóz rządowy.

Nie chcemy parchów
Na kongresie Stronnictwa Ludo- Gdy jeden z delegatów usiłował wy-

wego wydarzyły się fakty, k tóre  są stąpić z przemówieniem, w  którym
najlepszym dowodem nastroju mas były pewne akcenty komuno-żydow-
chlopskich. Oto w śród  uczestników skie na sali rozległy się okrzyki:
panował wyraźnie nastró j  p rz e c iw  „Nie chcemy parchów, „W ieś polska
komunistyczny i przeciwżydowski. bez żydów!".

Jan  G odz iem ba 2)

W  służbie Idei...
n o w e l a

Władek pracuje w podziemnej organizacji narodowej. Z po 
wodu tego stracił posadę w banku i zarabia obecnie, jako 
robotnik. Matka i dalsza rodzina są przeciwni pracy ideo­
wej Władka, nie rozumieją jej doniosłości i ostro krytykują 
młodego. Matka, rozżalona i zagniewana, mówi do syna:

— W olisz pracować jako robotnik 
za 120 złotych, a ty, matko, ocza­
mi świeć, a wstydu się najedz, cóż to 
ciebie może obchodzić, „Hierarchia 
celów" — ironizowała.

W ładek  milczał. Cóż mógł po-
. , . v , I wiedzieć na swo ją obronę ludziomstawowym  w a ru n k ie m  peinegro do- K   •- . , , . ■ . ,, 7 f  s ousKim niny, a jednak  jakzesz da-
ro b y tu  N arodu . 1 a w z a jem n a  |  lekim w  sposobie rozumowania, w 

sy m p a tia  i tw ó rcz e  h a rm on ijne  |  poglądach na życie, i jego cel. Róż- 
w spółżycje  pow stać  m ogą  jed y n ie  |  nica pokoleń... To  dawne przedwo- 
w a tm o sfe rze  ca łk o w ite j  spraw ie-  g jenne i młode, wychowane w  wol- 
d liw ości ,  w olne j  od k rzyw dy  ludz- I nc*i J olsce.
k ie j .  I p rzeciw nie : — tam  gdzie j| Byli mu obcy. Nie rozumiał ich,
.  *  ^awderłu. - • • j- • ! ale nie oburzali go. Zato nie mógłte j  s p r a w ie d l iw o ś c i  n ie  m a, g d z ie  s - . . 0 , - . ^  °. . „, , 1 *  spokojnie myslee o Stefanie. Uw,
P a n u je  m ero w n o sc  w  t ra k -  |  stawiany za w zór „dobry syn" do­
to w an iu  ludzi, tam  w za jem ny  an- p prowadzał go do pasii. O ile mając 
tagon izm  pom iędzy  g ru p a m i  spo- I 25 la t  nie ma się innych celów prócz

wypchania portfelu, co będzie da­
lej. Do czegóż są  zdolni tego ro­
dzaju ludzie?

— Przecież Stefanek również jest 
narodowych przekonań, nawet, zda­
je się, jes t  to twój dawny kolega 
z O.W.P. — przerw ał milczenie wuj.

W ładek  miał różnych kolegów. 
W ielu  należało kiedyś do O. W . P. 
Byli tacy, co bezpośrednio z Obo­
zu przewędrowali do mile jeszcze w  
tych czasach widzianego Legionu 
Młodych. Ci przynajmniej nie kryli 
się. Mówili wyraźnie, że chcą tą  
drogą zdobyć posadę. Przekonania 
polityczne zostawiali, jako niepo­
trzebny balast, utrudniający życie. 
Cenił szczerość, gdy nie było nic 
więcej godnego szacunku.

Lecz istniał jeszcze jeden gatu­
nek, — stokroć podlejszy, gdyż kry- 
jący pod m aską frazesów — bezide- 
ową pustkę. Ci chętnie przyznawali 
się do przekonań narodowych. W  
czym się owe „przekonania" przeja­
wiały tego nie wiedział nikt.

Do tych ostatnich należał S te ­
fa, nek.

— Nie odpowiadasz mi, W ładku , 
czy nie słyszałeś pytania?—irytował 
się wuj.

— Był moim kolegą kiedyś, ale 
przesiał nim być i to przestał na- 
zawsze — rzekł twardo.

Po czym w sta ł  żegnając obec­
nych.

— Znów wychodzisz. Nasze to­
warzystwo nudzi cię.

Reszty słów nie dosłyszał. Do­
szedł go jeden tylko bolesny, w aż­
ki wyraz.

— Egoista.
Był już na schodach. Za 3 kw a­

dranse miał być na Targówku. Czy 
zdąży złapać tramwaj. Szedł p ręd­
ko, pochłonięty nową. zbawczą my­
ślą, chęcią w alki i czynu.

(da lszy  ciąg na str. 4-ej)

!o żołnierze iednei armii
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P r o l e t a r i u s z e
Głosy czyteln ików

ni e  ł a c n i e  s i e  z ż y ł a m i !
Ostatnio prasa europejska poru­

szyła spraw ę emigracji żydów  na 
M adagaskar. Bardzo to zacny pro­
jek t. W sz y s tk o , co ty lko  ma na celu 
w yw óz tego rodzimego skarbu na­
szego kraju  w itam y z radością. 
Peru, Boliw ia, M adagaskar, Suchara 
czy  Biegun Północny  — w szędzie  
niech sobie w yjeżdżają  ci czcigodni 
i waleczni „synow ie“ 'naszej O jczyz­
ny  — byle ty lko  nam na karku  nie 
siedzieli.

Błogosławione „otumanienie ‘

nas
Ile to razy podobne określenie  — 

m łodzieżyt znalazło się Jia 
szpaltach prasy, polską nazwanej. 
Czytam y w  ten sposób o sobie w  
„polskim " Naszym  Przeglądzie, w  
„polskim " ,(Dzienniku Popularnym", 
tudzież „Robotniku" i arcy polskim  
„Kurierze Porannym", jak  riów.nież 
w  szanowanej i popierdnej przez  
praw dziw ych Polaków  „Epoce", pod  
redakcją wice dyrektora i w ielkiego  
pedagoga W y ż s z e j  S zk o ły  Dzienni­
karskiej, — żyda  — W assercuga  — 
obecnie, żeby lepiej brzmiało, zo- 
wiącego się W assow skim -

„Otumanieni" Jesteśm y istotnie. 
„Otumanieni" jesteśm y przez to co 
im psuje s zy k i— co uświadamia m asy

w  Polsce i broni Ją przed  zalew em  
ich w ysokich  kom unistycznych pro­
tek torów  — przez ideę narodowo-r\a- 
dykalną.

„Otumanienie" postępuje naprzód  
i rośr.ic Obecnie w alkę z  żydo­
komuną, z  frontem  ludow ym , pro­
w adzi ju ż  nie ty lko  obóz narodowy> 
jako  grupa polityczna  — ale cały  
N aród P o lski według narodowo-ra- 
dakalnych w ytycznych  i to prow a­
dzi ją  na każdym  polu.

Nie dziw m y się, ko ledzy , że 
wspom niane pism aki obdarzają nas 
licznym i epitetam i. Na to ich stać— 
w szak  „tonący b rzy tw y  się chw y­
ta".

C zyteln ik  „Falangi“

8 lu tego  o godz. 2 1 -e j , . odbędz ie  się 
R E S U R S I E  O B Y  W A T E L . S K I E J

K O N C E R T  — R A U T
na rzecz bndowy domu kościelnego parafii im. św. Stanisław a Kostki na Żoliborzu

(Dalszy ciąg
Ja k  niemiłe wspomnienie, za­

dźwięczał raz jeszcze w  pamięci 
epitet matki:

— Egoista.
M ijał szybko oświetlone rzędy 

kamienic.
— To domy Mazura. Tego ży­

da. Przemknęło w  myśli. Na ulicy 
tłum. W iększość — to  ludzie o sza­
rych, jakby pomiętych twarzach. 
Urzędnicy. Ludzie automaty. Prze­
żuwacze cudzych planów i  myśli. 
Ludzie drepcący wkóiko w  wąskich 
zaułkach codziennych trosk. Ludzie, 
których marzeniem była trzynasta 
pensja, k tórzy truchleli na  myśl o 
coraz to nowych obniżkach uposa­
żeń.

Bierna masa. Automaty. W ładek  
wiedział jak  trudną była praca ideo­
wa w śród  inteligencji. Nie łatwo bu­
dziła się odrętwiała wola. Byli przy­
gnębieni bezsilni. Umieli tylko na­
rzekać.

Do nich uciekał teraz żegnany 
gorzkimi wyrzutami matki.

Im oddawał swój młody zapał 
-wiedzę i miłość. Znał każdego ze 
swoich ludzi, choć były ich setki. 
Szczupła gromadka wciąż rosła. 
Dziś miało przyjść na zebranie znów 
pięciu nowych z T.U.R.‘u. Niełatwo

ze strony 3-ej)
przychodził werbunek owych „zbłą­
kanych owieczek", W ładek  prze­
sta ł  już wierzyć w nagłe a cudowne 
nawrócenie.

W iedział, że wrogie siły p row a­
dzą z nim nieubłaganą walkę o „rząd 
dusz". W iedział również jak  potęż­
nych mają sprzymierzeńców: głód 
nędzę i... pieniądze z czerwonego 
Kremla.

Często szedł obok niego wysoki 
barczysty żyd. W ychodził z bogate­
go sklepu, w  jednej z kamienic M a­
zura i szedł mówić o ucisku kapi­
talizmu, o walce proletariatu, o 
sprawiedliwości społecznej. Mówił 
długo i uczenie. Często powoływał 
się na genialnego M arksa. Czasami 
rozdawał bibułę. W ypłacał pensję 
„aktywistom".

W ładek  nie miał pieniędzy p a r­
tyjnych. Jego ludzie pracowali dla 
Idei, gdyż uważali to za swój obo­
wiązek. Obraziliby się, gdyby chcia­
no im za to płacić.

Myślał o tym, jadąc tramwajem. 
Dzisiaj miał ciężki dzień. Turowcy 
muszą wyjść ostatecznie nawróceni. 
Należy obudzić dawno zagłuszone te­
orie nadwariości uczucia patriotyz­
mu. Trzeba wrócić im Boga. 

d. c. n.

C z e g o  p r z e m i l c z e ć  śnie można...

Szczęśliwej drogi... na Madagaskar!
M asonerja zaś, która  zaw sze tak  

gorliw ie bierze żydów  w  obronę —- 
niech im ten w yja zd  u ła tw i■ Niech 
sypnie grosiw em  i niech sw oich przy  
jaciól w ybaw i z  ucisku „ faszystów  
polskich, czyli — jak to Oni" m ó­
wią  — n a r  o w e  ó w . W  ten sposób  
spełni raz przynajm niej sw ó j sama­
ry tański obowiązek.

Roman Szeliga

Pud e l  w ro l i  lw a ,
albo „Legjon Młodych", jako „ludzie walki"

(dokończenie artykułu ze strony 2-ej)

A  dalej czytam y:

„...Dziwny to zaiste Związek. Głosi 
radykalizm  ponoć narodowy, a zapisał 
się  w pam ięci m łodzieży akadem ickiej 
przerwaniem  strajku protestacyjnego  
na P olitechnice, k ied y  to wyprowadzo­
no okupujących P olitechnikę akadem i­
ków w pole, łudząc ich obietnicam i, 
których do dziś n ie spełn iono. Owi 
„radykałowie" opow iedzieli się  prze­
ciw b lokadzie U niw ersytetu i radyka­
ln ie  u ciek li, i t. d.

Chociaż nie zgadzamy się  z nielegal­
nym oenerem na tematy zasadnicze, jak 
również i na ich metodę rozwiązania kw e­
stii żydow skiej, to jednak mamy jedną ce­
chę w spólną: ostre formy w alki (!?). Gdy 
była zorganizowana blokada U niwersytetu  
J. P ., to Legion Młodych był przygoto­
wany blokadę tę zerwać siłą  (!?). N iestety  
uprzedził nas O.N.R. legalny, robiąc dy- 
w ersję w e własnych szeregach i zadając 
cios nożem w  plecy sw oich niedawnych ko­
legów. Cios ten zalany został za miskę 
soczewicy. Za cenę dobrych stosunków  z  
sanacją — zdradzono dotychczasową linię 
polityczną.

Na dowód, że znów nie jesteśm y go­
łosłow ni przytaczamy artykuł W ito ld a  S ta ­
n iszk isa , jednego z  p rzew ódców  O.N.R. 
nielegalnego, k tó ry  ta k  p isze  o enerow cach, 
dobija jących do sanacji:

„N iestety, n ie n au czen i tym  dośw iad  
czeniem , zn aleźli się  dzisiaj ludzie  
którzy — chcem y w ierzyć — powoda­
mi naiw ności politycznej ty lk o ,w k r o ­
czy li na drogę kom prom isu. W kroczyli 
na drogę m ałej i n isk iej gry p o litycz­
nej, kom prom itującej określen ie „na­

rodow o-radykalny”, które bezczeln ie  
w prowadzili do nazwy: „Związek Na­
rodowy P olsk iej M łodzieży R adykal­
n e j ,.  Ta nie poważna organizacja, je s t  
inspirowana przez ludzi o psychice  
lóż tajnej organizacji i  je s t  leg a lizo ­
wana przez władze akadem ickie za  
obietn icę u leg łośc i. Z anonim owej i 
nieodpow iedzialnej in icjatyw y lóż, ma 
„kontakty” ze starym i grupam i i dzia­
łaczam i politycznym i. Szybko posuwa 
się Z. N . P. iłl. R. po pochyłości kom ­
prom isu, dochodząc do dezercji w w al­
ce o odżydzenie u czeln i i obniżenie 
opłat. D ezercją jed y n ie  m ożna nazwać 
opuszczenie zebrania na U niw ersyte­

cie W arszawskim, które uchw aliło b lo­
kadę uczeln i, pod hasłem  usunięcia  
żydów na odzielne m iejsca i obniżenie  
opłat."

Panowie z  Legjonu Młodych mogą 
mieć takie lub inne zdanie o a takow a­
nych przez nas  „radykałach" ze Zw. 
mogą nie zgadzać się — jak  m ówią— 
z nielegalnym oenerem w  kwestjach 
zasadniczych, ale nie ma ją praw a za­
bierać głosu, jako „ludzie walki". 
Gdzież to bowiem są te wasze ostą*e 
formy walki?  Czy wyrażają się one 
w  ostrym pędzie do posad i s tano­
wisk, albo w  ostrym  rozpychaniu się 
łokciami przy pełnym żłobku, razem 
ze zżydziałym Z.O.M.D., strupiesza- 
fą „Myślą M ocarstwową", lub inny" 
ml mniej lub więcej świadomymi so­
jusznikami ginącej epoki panowaniu 
sanacji i żydów.

Bezczelność żydo -kom uny
,Robotnik" pisze:

Jest rzeczą zrozumiałą, że gdy 
polskim hakatystom, czyli poprostu 
endekom i oenerowcom, głoszącym  
hasło „ausrotten" w  stosunku do 
m niejszości narodowych, a  przede 
w szystkim  w  stosunku do żydów  
przytaczamy „Deklarację Praw Czło­
wieka", że nic sobie z tego nie ro­
bią. Bo któż to byli autorzy tej D e­
klaracji? Jakobini, encyklopedyści, 
rewolucjoniści i  It. p.

...Jedynym autorytetem, na który  
w  tej materii można się powołać, a 
który powinien znaleźć posłuch w śród  
naszych żydożerców, jest autor odez­
w y z dnia 14 sierpnia 1914 roku, 
zaczynającej s ię  od słów :

„Polacy! W y b iła  godzina, w  k tó ­
re j m arzenie św ię te  ojców  w aszych  
i d ziadów  m o te  się  u rzeczyw istn ić" .

Początek tej odezwy, zdaje się, 
w ielu  pamięta, ale mało kto pamię­
ta jej zakończenie, które brzmiało: 

„Jednego oczeku je  R osia  od W a s :  
ta k ieg o i poszanow ania d la  p raw  tych  
narodow ości, z  k tó rym i z łą czy ła  w as  
historia".

Są to słow a z odezwy w ielkiego  
księcia M ikołaja M ikolajewicza.

On to żądał poszanowania dla

praw tych narodowości, z którymi 
złączyła polaków  historia!

Czy spełniają endecy w olę w ypo­
wiedzianą w  tym historycznym doku­
mencie?

Dla kogo jest ta wola tak  święta 
i godna wypełnienia? Dla nas, Mło­
dych? Dla ludzi, k tórzy „chylą czo­
ła przed krwią, przelaną dla Polski", 
k tórzy walczą z obcymi agenturami, 
ze zmorą lat  niewoli, dławiącą po 
dziś dzień nasze społeczeństwo?

Zagalopowali się, czciciele M ar­
ksa, Róży Luxemburg, Lenina i  — 
wszelkich międzynarodówek. Prze­
holowali sojusznicy Largo Caballe- 
ra  i czerwonej Hiszpanii. To  dla 
was, niewolnicy umarłych, obcych 
„prawd" i doktryn, dla was, człon­
kowie „międzynarodowych brygad", 
mogą być obowiązujące manifesty 
wrogów, My, Młodzi, mamy po­
gardę i dla tych „manifestów", nie­
godnych wielkiego Narodu i dla was, 
panowie z „Robotnika", k tórzy wszę­
dzie i zawsze gotowi jesteście k ła ­
niać się obcym, fałszywym bogom.

P re n u m e ra ta :  k w a r ta ln a —1 zł. 10 gr.; p ó ł io c z n a —2 zł. 20 gr.; ro czn a  4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 z ł 30 gr. p ó łr .—2 zł. 50 g r. r o cz.—5; zagr. 1 do

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 gr.; lekarskie —30 gr.; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej.
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